
Warszawa, dn. 14 sierpnia 1944 r.

BARYKADA
POWIŚLA

P R A C A  J E S T  W A L K Ą !

Trwasz wśród burzy sierpniowej 
wyr ażając nocy 

Prom iennym  grotem ' światła,
harda Elektrownio! 

D rgasz nam , serce Powiśla,
n iegasnącą głownią,

Ma Tobie, szań cu ' światła,
ku zwycięstwu kroczym.



WO J N A  i P I E Ś Ń
Już praw ie dwa tygodnie trwa bój śm ier­

te lny. Ż o łn ie rz  o trzaskał się z ogniem, 
ludność zahartow ała  się i przestała reago­
wać na huk dzia ł, ryk «Tygrysów» i «Pan- 
ter», łoskot karab inów  m aszynow ych  W a r­
szawa trwa i żyje w p łom ieniach, jak sa­
lam andra.

W ięcej: W arszawa śpiewa! W  dram a­
tycznej sytuacji, o toczona siłam i wroga, 
wśród zm agań na śm ierć i życie, sto lica 
Polski rozbrzm iew a coraz częściej gromka 
nutg Pieśni. Już wczesnym rankiem  słychać 
w podwórzach i na kwaterach: «Kiedy ran­
ne wstaję zorze» -  a potem śpiewają ma­
szerujące oddzia ły :

,.Tę piosenkę, tę jedyną,
Śpiewam  dla ciebie, dziewczyno ...

powstaja samorzutne chóry, organizuję 
się koncerty Pieśni żo łn ierskie  i artystycz­
ne, poważne i wesołe, a nawet aktualne 
tm prow izac je  przygodnych muzyków i poe­
tów na placówkach i barykadach.

Inna to wojna, niż we wrześniu 1939 r. 
W tedy nie śpiewali. Było beznadzie jn ie  i po­
nuro. W  łubach pożogi, w kurzawie go­
ścińców, w szumie ustawicznego odwrotu 
n iczyje usta nie o tw iera ły  się do śpiewu. 
Dziś jest inaczej. Śpiewa żo łn ierz, śpiewa 
Peżetka, śpiewajq chętnie cyw ile.

Powstanie warszawskie pam iętne bę­
dzie  w historii i przez tę Pieśń, która się 

nieodsteonę towarzyszkę żo łn ierza.

Z  żo łn ie rzam i A rm ii K ra jow ej b ra ta  się 
muzyk, aktor i poeta. W ieczorn ice  i au dycje  
przy barykadach. Recytacje przez m ega­
fony. Rodzą się w iersze i lecq skrzyd la te  
p rzez u lice Warsfcawy.

O dżyw a tradycja  powstań, kiedy to po­
ezja trzech wieszczów, N orw ida  i cza ro ­

d z ie js k a  muzyka Szopena, stały się w sze­
rokim  św iecie ambasadę n ie istn ie jęcego pań­
stwa polskiego, słupem ognistym, prow adzą­
cym naród przez pustynię n iewoli.

O dżyw a pam ięć poety G odebskiego, 
który z karabinem  w ręku pad ł pod Raszy­
nem, Seweryna Goszczyńskiego, który w noc 
listopadową szedł na Belweder, legionisty 
M ęczki i «murm ańczyka» M ałaczewskiego. 
Sztuka brata się z wojskiem  i staje się 
sztandarem w alczącej W arszawy.

Takę w łaśnie powinna być Sztuka na­
rodowa. N ie  rozrywkę zb lazow anej elity, 
lecz wyrazem  i towarzyszkę pracy i walki, 
jak chc ia ł C yprian N orw id , gdy m ówił:

1 tak ja widzę przyszłą w Polsce sztukę
Jako chorągiew na prac ludzkich wieży,
Nie jak  zabaw kę i nie jak  naukę,
Lecz ja k  najw yższe z rzem iosł Apostola
1 jak najniższą modlitwę Anioła.

A w ięc śpiewajmy, bracia! Na przekór 
w rogom , usiłu jącym  zd ław ić nas terrorem .

Z pieśnią na ustach — zwyciężym y!

Wszystko nam jedno...
Wszystko nam jedno, żołnierzom.
Gdy kulka przyleci od wroga.
Ile nam  ziemi odmierzę 
Gzieś na rozstajnych drogach.

Wszystko nam jedno żołnierzom. 
Rachunek nie musi być ścisły.
Ile nam  ziemi odmierzą 
N a wschód i zachód od Wisły.

My sam i — bo żołnierz uparty.
Z bagnetem  — a  choćby i z nożem! — 
Dojdziemy do Wisły i Warty,
Staniemy na Śląsku, nad morzem!

Rozmowa będzie króciutka 
O Wilnie, Krzemieńcu i Lwowie.
Nie dam y też Nowogródka,
D laczego? — niech Adam  odpowie.

N as biją — a  my przeżyjemy.
Ich siła  — a  my niepodlegli.
Idziemy, idzi®jpy, idziemy.
Żyjący, w a lc S c y , polegli!

Kto nam wróg, temu ręka nasza • 
Bagnetem serce przewierci 
Bo rozpacz n as nic nie przestrasza. 
Będziemy się bili do śmierci.
Będziemy się bili po ŚMIERCI!

w. br.



B Ł Y S Ł Y  Ś W I A T Ł A  W Ś R Ó D  M R O K Ó W
A w ięc nareszcie! N areszcie  nie W o ­

la, nie M okotów, i nie b liskie  Stare M ia ­
sto, a le Powiśle o trzym ało  z nieba bezcen­
ny dar. W ie lu  z nas zaczęło  n iedzie lę  
o najgłębszej godzin ie  północnej na da­
chach domów. Tam, w tu leni w załom v, 
p rzylep ien i do ścian, z napiętym i nerwam i, 
w iedzgc, że każdy błysk, świst pocisku, 
szum odłam ków granatów  wym ierza zła  noc 
w naszq pierś, —wypatrywaliśm y na sk lep ie ­
niu n ieba znajom ych kształtów. I doczeka­
liśmy się. Czyż pisać trzeba o p łom iennej 
reakcji naszych chłopców , m iotanych po­
m iędzy śm iechem a szlochem , o reakcji 
najszerszych warstw ludności, tej z Tamki, 
Topieli, ze Szczyglej, P ierackiego, z Rad­
nej i Browarnej.

Z rzu ty spadły tra fn ie , spadły w samo 
serce wszystkich Powiślan.

Jeszcze ciem niejsza była noc z n ie ­
dzie li na pon iedzia łek — 13 na 14 sierpnia. 
O  godz. 11.15 Londyn podał krótko: „U w a ­
ga W arszaw a...". M iasto czeka w napięciu. 
N ad lecę , nadlecę napewno.

Krótko przed północę słyszymy ci- 
śniety nagle w nasze niebo warkot. W zm a­
ga się, jest blisko. W ita ję  go dziesiątki 
snopów świetlnych z n iem ieckich re flek to ­
rów. W ita ję  go huki n iem ieckich zenitówek. 
W ita ję , przyzywaję czerwone ko ra le  św ietl­
nych rakiet. I szept stłum iony warszawskiej 
ulicy, w yczekujęcej z goręczkowym  odde­
chem naszych ch łopaków  z nad Tamizy.

Sq tuż nad nami. Scięgaję na siebie 
całę siłę n iem ieckiego ognia. N iebo  nad 
nami takie, jak droga m leczna, opadła  na­
g le na wysokość cyrkowej kopuły. Jarzę 
się ognie. Białe rozpryski. Czerw one ba lo ­
niki, jasne, krzyżujęce się smugi re fle k to ­
rów. To już nie jest wyniosła dal m lecz­
nej drogi. To piekło.

A nam — serce zam iera. Łopoce ra- 
dościę w rytm zb liża jęcego  się warkotu. 
Zżym a się boleśnie w m iarę wzrastania n ie­
przyjac ie lsk iego ognia. C h łopak i nasze — 
trzym a jc ie  się, wytężajcie  wzrok! D odaw aj­
cie gazu, byleście uszli z pod kul i szrap- 
neli!

Uchodzę, oddala  się warkot i świst 
rozpędzonej maszyny. Obserwujem y bacz'

„ B A R Y K A D A "  K Ł U 1 E

D E F I N I C J A

Rok 1970. Szkota gdzieś w Niemczech. N a­
uczyciel pyta: „K iiu byt prem ier Churchill? — 
Churchill — pada odpow iedź — to był angielski 
m ąż stanu, który chciał zniszczyć Niemcy, ale go 
A dolf Hitler uprzedził..."

nie. Pomagaję nam N iem cy, ośw ie tla jęc ni- 
^k i pułap chm ur re flek to ram i. O ko  chwyta 
fa ż d ę  plam ę chmur, ob leka jęc  ja w kulisty 
kształt soadochronu.

N aw raca ły  k ilka k ro ć , polskie ch łopaki. 
Za każdym razem na nowo w pada li w ogień 
i w o rb itę  p rzycięgania  naszych serc, tłu- 

“ kęcych się burzę zachwytu, lęku i nadzie i 
na chodnikach u lic, w otwartych oknach 
domów, na dachach p łonącego miasta.

Zrzutów  te j nocy było  w ie le . Trwały 
b lisko półtore j godziny.

Słyszymy znowu w arkot maszyny. Nad- 
cięga skędś od strony Saskiej Kępy. Roz­
pęta ł się huragan ognia. M aca ję  w próżni 
reflektory. Schwyciły. W zm aga się gw a ł­
tow nie huk dzia ł. W ie lk i b ia ły ptak" ranny. 
Traci skrzydło. Spada ku ziem i. W  tej 
chw ili ja s n o -ż ó łta  łuna ob la ła  W arszawę. 
Maszyna w płom ieniach.

U cich ły warkoty.

Staliśmy, -  znękani ludzie W arszawy -  
pośrodku nocy, znowu sami, nie w iedząc, 
czy cieszyć się mamy, czy płakać

I wam, bohaterom  podniebnym, musia­
ło  być smutno tej nocy. U jrze liśc ie  „ m ło ­
d o ś c i  s w e j  s t o l i c ę " ,  m iasto waszych 
marzeń i natchnień -  ob lane niby rum ień­
cem wstydu -  łunę pożarów. W stydziło się 
miasto purpurę za obojętność świata, za na­
ruszone umowy, za swoję wymowna samot­
ność...

Na naszej skrwawionej ziem i — leżę 
szczętki polskich lotników z Zachodu Są  
w idom ym  sym bolem  tego, że cboćby z a ­
p o m n ie li o nas wszyscy — b rac ia  nasi 
z A n g lii i S zkocji, z Wioch i N orm andii 
są z n am i i będą  z n a m i po ostatn ią  
godzinę  w a lk i, po osta tn i, najg łębszy  
m rok nocy.

A kiedy zaświta wolność -  nie skoń­
czy się walka. W alczyć będziem y dale j 
o nowy, lepszy świat, o prawo spraw iedli 
we, o praw poszanowanie', o honor żywe­
go, bohaterskiego człow ieka.

Tak rozum iem y, po leg li b racia  lotnicy, 
Wasz krwię serdecznę pisany testament. 
Testament ostatniej nocy.

P O M O C

Czekam y \veiqż pomocy, pomocy wołamy, 
ze W schodu i z Zachodu, od nieba, od pieklą, 
gdyż domy nam rozw ala „T ygrysów " zaciekłość — 
Przyjdźcie, tygrysy z dżuugli! bo t a m t y c li

— nie mamy.

in  L  iii



C z e r n i a k ó w  ż y j e
Godzina II wieczór. Jestem  nareszcie w okolicy Czerniakow skiej, po przepraw ie pełnej emocji. 

Ulica Fabryczna, Nie znam tu nikogo, ale nie wątpię, że gdzieś się prześpię lub przesiedzę, bo staro­
polska gościnność nie zawodzi nigdy — a zresztą jesteśm y rodziną, której na imię W arszawa.

W chodzę do jak ie jś brainy, przędstawiam  się komendantowi O.P.L. i wkrótce znajduję się 
w prywatnym m ieszkaniu. Zapełnia s ię ^ n o  natychm iast żądnymi wiadomości z ,.tam tej" strony, której 
granicą jest Al. Sikorskiego. G oście, to *łó w n ie  robotnicy. Tw arde, żylaste dłonie i twarde niezłomne 
twarze. Na szczęście mam przy sobie parę czasopism . Treść ich zostaje przyjęta w ciszy i skupieniu.
Po wysłuchaniu — krótkie milczenie, widać, że przeżuw ają w sobie zasłyszane wieści i ważą swój
sąd. Sąd jest krótki, mocny i zdrowy:

— Jak  jest, tak jest — dobra jest. Trza był%j> bić się, to się bijciu — zobaczycie, Niemiec bę­
dzie drałował, uż gacie zgubi. ^

— A czy w czas toto powstanie, kiedy ruskiego nie słychać?
— Przym knij się matka, pilnuj lepiej, żeby twój W ładek piach nosił na strych jak wszyscy...
Rankiem wyruszam  na zwiady. Przy Fabrycznej, Przemysłowej, Łazienkow skiej — barykady.

O bstrzał idzie ze S tacji Pomp, gdzie usadowili się Ukraińcy, z Gimnazjum im. Stefana Batorego 
i z inostu Poniatowskiego. Ruch uliczny jest przez to utrudniony, odbyw a się jednak przezornie, c e ­
lowo w konieczności spełniania normalnych obowiązków, Ten odcinek Czerniakow skiej wraz z przecz­
nicami aż po Ubezp. Społeczną i po k siążęcą  oddycha ju ż polskietn powietrzem. Czerniaków żyje.

e r g e .

K o m u n i k a t  r a d i o w y
Front Zachodni.

Bitwa o Francję zbliża się do punktu kulm inacyjnego. D yw izje niemieckie zgromadzone w re­
jonie F a la i s e —M orta iii są atakowane z trzech stron. Komunikat niemiecki stw ierdza, że walki p rze­
sunęły się na północ do A le n c o n . O d północy trwa natarcie oddziałów polskich i kanadyjskichjw ^re- 
jonie F a la is e .

Anglicy zaś rozpoczęli uderzenie na południe od Mite. Lotnictwo alianckie przeprowadza na wiel­
ką skalę w sparcie dla ruchu kleszczow ego i bom barduje bezustannie drogi odwrotu niemieckiego na 
zachód od S e k w a n y , Położenie dyw izji niemieckich, pozbawionych zupełnie osłony lotuiczej pogarsza 
się z godziny na godzinę.

Front W schodni.
Armie sowieckie w ciężkich walkach z nierzyjacielem , który rzucił do boju 16 dywizji i brygad 

zaciągniętych z Bałkanów, Norwegii i Wioch posuw ają się  naprzód na przedpolach W arszaw y, K ra k o w a  
i P n »s W schodnich. D ziałająca w rejonie Białegostoku armia gen. Zacharowa połączyła się z armią 
Rokossowskiego i tworząc solidny front m iędzy W arszawa a Prusami Wschodnimi zw iększyła niebez­
pieczeństwo oskrzydlenia W arszawy od północy,

W E ston ii oddziały sowieckie w darły się głębiej w umocnienia niemieckie w kierunku nu 
Bałtyk.

A p e l  E l e k i r o w n i !
Zdobyta i opanow ana szturmem Elektrownia w alczy n adal nie tylko z ataku ją­

cym jq nieprzyjacielem, a le  walczy również z formalnościami wewnętrznymi.
Jedną z największych przeszkód w dostaw ie prądu jest zupełny brak robotników 

fizycznych, niezbędnych dla funkcjonowania Elektrowni. Brakuje codziennie 20 pra­
cowników! Dlatego wzywamy tych wszystkich, którzy m ogą pośw ięcić kilka godzin 
pracy, aby  zgłaszali się niezwłocznie do administracji Elektrowni Miejskiej przy ul. 
Elektrycznej, gdzie otrzymają odpowiedni przydział pracy. Praca jest płatna, pracu- 
ący  d la  Elektrowni otrzymują ponadto deputaty.

Paskarze, uw aga!
Niektórzy handlarze stara ją  się wykorzystać obecną konjukturę, żąd a jąc  fanta­

stycznych cen za dostarczone produkty.
W edług kalkulacji tych spekulnntów 1 kg słoniny nie może kosztować mniej jak 

1000 złotych — a  1 kg kartofli 90 złotych.
Paskarzom tym przypominamy, znajdują się na terenie wojennym, na którym 

wszelkie przestępstwa są  karane według praw a wojennego. Osoby pobierające li­
chwiarskie ceny, b ęd ą  jako zagraża jące  bezpieczeństwu publicznemu internowane 
w obozie izolacyjnym wraz z volksdeutscham i i Ukraińcami.

P a n ó w  m uzyków  n a  in str. d ę tych  prosimy Kw it: W dniu 12.8. redakcja kwituje odbiór:
o zgłaszanie się ochotniczo do pow stającej orkie- u) 171 zl, (w tym 50 zt. od RG O ) z bloku 16-go;
stry. Zgłaszać się w Del. Rządu Powiśla. b) 15 zl. na Czerw, Krzyż od WP. Zarębskiego.


